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1 P 2, 1-5.9-12   Warszawa 27.07.2025 r.  

Odrzućcie zatem każdy przejaw złości, najmniejszy choćby podstęp, obłudę, zazdrość i 

plotkę, jak niedawno narodzone niemowlęta zapragnijcie duchowego, niesfałszowanego 

mleka, abyście dzięki niemu mogli rozwijać się dla zbawienia – bo przecież już 

zasmakowaliście dobroci Pana. Gdy zbliżacie się do Tego, który jest żywym kamieniem, 

odrzuconym wprawdzie przez ludzi, ale u Boga wybranym i drogocennym, wy również, niby 

żywe kamienie, jesteście budowani jako duchowa świątynia, by stanowić święte kapłaństwo, 

dla składania duchowych ofiar, przyjemnych Bogu przez Jezusa Chrystusa (...) Wy zaś 

jesteście wybranym plemieniem, królewskim kapłaństwem, narodem świętym, ludem Bogu na 

własność przeznaczonym, abyście ogłaszali dzieła potęgi Tego, który was wezwał z ciemności 

do przedziwnego swojego światła, wy, którzyście byli nie-ludem, teraz zaś jesteście ludem 

Bożym, dla was niegdyś nie było miłosierdzia, a teraz go dostąpiliście! Kochani! Proszę, 

abyście jako uchodźcy, jako ludzie nietutejsi, powstrzymywali się od cielesnych pożądań, które 

walczą przeciwko duszy. Wszelkie sprawy wśród pogan prowadźcie w sposób szlachetny, tak 

aby ci, którzy wyzywają was od złoczyńców, przyglądając się pięknu waszych czynów, mogli 

uwielbiać Boga.” (1 P 2, 1-5.9-12) 

Czy tekst biblijny napisany dwa tysiące lat temu albo i wcześniej ma jeszcze jakąś 

moc przekazu dzisiaj? Czy można dwadzieścia wieków później „skorzystać” z przesłania 

słów napisanych przez osoby żyjące w zupełnie innym świecie? Czy naprawdę był to inny 

świat, który nie ma żadnego związku z naszym? Czy nas również dotyczą słowa o 

niemowlętach potrzebujących niesfałszowanego, duchowego mleka? Aby odpowiedzieć na te 

pytania warto przypatrzeć się kontekstowi tekstu, czyli przez kogo zostały te słowa napisane, 

kto był ich odbiorcą i w jakim świecie przyszło im żyć.  

1 List Piotra, który powstał prawdopodobnie pod koniec pierwszego wieku n. e., ok. 

95 r., napisany jest ładnym i eleganckim językiem greckim, którym prosty rybak, analfabeta z 

Galilei jakim był Piotr, w żadnym wypadku nie mógł się posługiwać. List ten więc z 

pewnością nie jest dziełem przywódcy apostołów. Celem listu było zachęcenie chrześcijan do 

wytrwania w czasie prześladowań, które miały miejsce w rejonie dzisiejszej Turcji. Jaki był 

wtedy świat? Lepszy, gorszy od naszego, nieporównywalny, inny?  

Ówczesny cywilizowany świat był rządzony przez garstkę potężnych ludzi – 

zazwyczaj monarchę, od drobnych królów po cesarzy oraz arystokrację. Nazywani 

powszechnie „rządzącą elitą władzy i bogactwa”, wraz ze swoimi rozległymi rodzinami 

stanowili tylko około 2 procent populacji. Tuż poniżej nich znajdowała się klasa zwana 
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potocznie „sługami”, czyli ludzie zatrudnieni przez elity do zarządzania systemem: 

administratorzy, biurokraci, wysocy rangą dowódcy wojskowi, skrybowie i inni, stanowiący 

tylko około 5 procent populacji. Zwykli ludzie – aż 90 procent lub więcej – nie mieli żadnego 

wpływu na strukturę systemu.  

Elity rządzące, w wyzyskujący sposób, kształtowały system gospodarczy zgodnie z 

własnymi interesami i robiły to w niesłychany sposób, zazwyczaj przejmując od połowy do 

dwóch trzecich rocznej produkcji bogactwa. Bogactwo było w dużej mierze wytworem 

rolników, nie tylko pracowników rolnych, ale także innych robotników fizycznych. 

Konsekwencje dla nich były tragiczne: systemowe ubóstwo, niedostateczne wyżywienie, 

straszne warunki mieszkaniowe, słaba higiena i średnia długość życia wynosząca około 

połowy długości życia klasy rządzącej. 

System rządzący był chronicznie agresywny. Klasa rządząca stosowała przemoc i 

groźbę przemocy, aby utrzymać własną ludność w posłuszeństwie. Istniała też przemoc 

militarna. Ponieważ ziemia była głównym źródłem bogactwa, wojny były wynikiem dążenia 

jednej grupy elit rządzących do zwiększenia swojego bogactwa poprzez walkę z inną grupą 

elity rządzącej w celu zdobycia większej ilości ziemi. 

I wreszcie, co najgorsze, system był legitymizowany przez religię. Królowie byli 

koronowani w imię Boga i twierdzili, że rządzą z boskiego prawa. Religia elit głosiła, że 

obecny porządek społeczny odzwierciedla wolę Boga. Bóg tak to ułożył. Dlatego ci, którzy 

sprzeciwiali się systemowi dominacji, byli nieposłuszni Bogu. Taki starożytny system 

dominacji powstał około 5 tysięcy lat temu, przetrwał do czasów Jezusa i jego naśladowców. 

Czy on nam dzisiaj czegoś nie przypomina? Czy nie jest podobny do naszego świata? A więc 

pojawia się jakiś punkt styczny tamtych i naszych czasów. 

I właśnie w takich okolicznościach Jezus głosił nadejście „Królestwa Bożego”. 

Królestwo to było sednem jego przesłania i dotyczyło przemiany świata, w którym każdy 

miałby wystarczająco dużo. Królestwo Boże oznaczało koniec wyzysku i przemocy systemu 

dominacji. Mówili o tym apostoł Paweł i kolejni naśladowcy Jezusa. Nie chodziło o obietnice 

jakiegoś stanu czy miejsca, do którego trafi się w nagrodę po śmierci. Chodzi zawsze o ten 

świat, tu i teraz.  

W jaki sposób „brzmiała” ta wieść o Bożym Królestwie w uszach tych ponad 90 

procent ludzi? Była z pewnością czymś nowym, słuchacze faktycznie jak dzieci z zachwytem 

wsłuchiwali się wieści o zupełnie innym modelu świata. Nie potrzebowali żadnej teologii, 

dogmatów, prawd objawionych, potrzebowali zapewnienia, że można żyć w pełni i z sensem i 
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celem w tym świecie, odrzucając wszystkie te wartości – złość, podstęp, obłudę, zazdrość i 

plotkę, dzięki którym można się utrzymać na powierzchni życia, robiąc karierę i dochodząc 

zaszczytów.  

I nie chodzi o to, by się prześliznąć przez ten świat, w stylu przysłowia „Im ciszej 

będziesz, im mniej się będziesz odzywał, tym dalej zajedziesz i wyżej zajdziesz”. Chodzi o to, 

by starać się zmieniać ten świat na lepszy bo wtedy życie staje się lepsze. Jak to powiedział 

James Baldwin, pisarz afroamerykański: „Miejsce, w którym będę czuł się dobrze, nie będzie 

istnieć, dopóki sam go nie stworzę”.  

Moi drodzy, choć my nie jesteśmy już takimi nowonarodzonymi dziećmi, a raczej 

dojrzałymi obywatelami tego świata, to wciąż potrzebujemy niesfałszowanego, duchowego 

pokarmu, który nie jest delikatnym i przyjemnym w smaku, gładko spływającym do gardła 

mlekiem ale twardym do zgryzienia orzechem albo suchą kromką czerstwego chleba, często 

stającą w gardle.  

Czym jest „duchowy niesfałszowany pokarm”? Różni się bardzo od „fałszywego i 

bezdusznego”, którym żywią się okrutni tego świata.  

Czym jest ten fałszywy pokarm? To specyficzne nastawienie w stosunku do świata, 

ludzi i stworzenia w nim żyjących. Pozwólcie, że wytłumaczę.  

Widzimy kogoś, kto różni się od nas, nie wygląda jak my, nie brzmi jak my, nie 

postępuje tak samo, jak my, nie kocha w ten sam sposób co my, nie żyje podobnie jak my, 

czyli krótko mówiąc jest obcy, nie nasz i nie od nas. Pierwsza myśl, która przychodzi do 

głowy niemal każdemu, wynika ze strachu lub osądu, albo z obu tych czynników. To jest 

bardzo naturalne, w taki sposób działa ewolucja. Jako gatunek przetrwaliśmy dzięki 

podejrzliwości wobec rzeczy, których nie znamy. Aby być życzliwym, musimy wyłączyć ten 

zwierzęcy instynkt i zmusić naszą wolę do podążania inną ścieżką. Empatia, współczucie, 

przyzwoitość, skromność, wielkoduszność i sprawiedliwość to wyższe stany istnienia. 

Wymagają one zdolności umysłowej i duchowej do przezwyciężenia najbardziej pierwotnych 

instynktów. Niestety, od dobrych kilku, kilkunastu lat społeczeństwo zaczęło wierzyć, że 

okrucieństwo, złość, podstęp, obłuda, zazdrość czy plotka są postrzegane jako zręczny sposób 

na zdobycie władzy i popularności. Zaś empatia i życzliwość są uważane za słabość. Wiele 

ważnych i możnych osób postrzega osoby bezbronne jedynie jako szczeble drabiny 

prowadzącej na szczyt. Jestem przekonany, że kiedy czyjaś droga przez ten świat naznaczona 

jest aktami okrucieństwa, to osoba ta nie zdała podstawowego egzaminu swego 

człowieczeństwa. Dotyczy to zarówno ludzi wierzących czy niewierzących, chrześcijan, 
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żydów, muzułmanów, buddystów czy hinduistów. Taka osoba nie zmusiła swojego ego do 

wyjścia poza swoje potrzeby i wygodę. Nigdy nie wykształciła nowych ścieżek myślowych i 

duchowych, aby przezwyciężyć własne lęki. Efekt jest opłakany. Widzimy to dookoła siebie i 

w świecie.  

A jaki jest efekt życia w mocy tego prawdziwego i duchowego pokarmu? 

Przeczytajmy jeszcze raz: „Kochani, zachęcam was, abyście jako uchodźcy, jako ludzie 

nietutejsi, zrezygnowali z żądz ciała, które walczą przeciwko duszy. Wszelkie sprawy pogan 

prowadźcie w sposób szlachetny, tak by ci, którzy wyzywają was od złoczyńców, 

przyglądając się pięknu waszych czynów, mogli wielbić Boga” (w. 12).  

I choć nasze działania mogą wydawać się tak małe i nieistotne, jak biblijne ziarnko 

gorczycy, mogą wydawać się ukryte i niezauważalne, jak niewielka ilość drożdży w cieście 

chlebowym, ostateczne skutki będą widoczne. Nasze działania będą stopniowo zakłócać 

nienormalność tego świata. I to jest to, na co możemy liczyć. Ja zawsze mówię: I to jest 

wszystko, na co możemy liczyć. 

Warto się kierować tą wskazówką, która choć napisana prawie 2 tysiące lat temu, jest 

wciąż aktualna, tak jak zawsze aktualne będą współczucie, troska, dobro i miłość. Amen.  


